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OBŁĄRANA. 

PoWiEŚĆ z wosNy 1812 Roku. 
Północ się zbliżała w pamiętnym 
nidniu 28 Listopada 1812 roku kie- 
dy książe Belluno przechodząc na 
drugą stronę Berezyny powierzał 
jenerałowi Æblé, los trzydziestu 
tysięcy nieszczęśliwych  marode- 
rów zarmii Napoleona. — jenerał 
-|ten w moment ułożył sposób obro- 
uy, w moment wyda! rozkazy. — 
e|Mlody adjutant dobiegł z niemi do 
| Studzianki — pyta się o dowódzcę. 


«Tam dalój, ten tam chlówik 
jenerał tam jest» — « Tyżeś to 


AfFilipie! rzekł adjutant poznając 
kilgos przyjaciela — «Ach! to mój 
Wistary towarzysz» odpowiedział ma- 
jor de Sury spoglądając na adju- 
anta, również jak on dwadzieścia 
trzy lat mającego — «Szukam je- 
nerała Fournier żeby natychmiast 
wyruszył do Gembina. Ledwie 
macie czas przebić się przez tę 
massę trupów , którą popędzą na 
drugą stronę rzóki, paląc te bara- 
ki, bagaże, wszystko. — Pożar ten 
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jedynym ratunkiem. — «Dla Boga 
muszę ocalić dwoje przyjaciół, dla 
nich to nie zjadam mego konia — 
Zmiłuj się adjutancie! kawał su- 
chara nie w ustach trzydzieści go- 
dzin.... Nie domówił.. usta jego 
zlodowaciały, a adjutant odszedł 
aby nie zmarznąć — Lecz silne u- 
czucie wskrzesiło wnim siły dla 
ratunku przyjaciół: «© Boże! tam 
Julia! tam jéj powóz... ten o- 
gićń... ruszaj wierny mój koniu! 
Skoro ludzie siedzący przy ogniu 
usłyszeli tentent konia, powstał 
między niemi krzyk szał głodu i 
nieszczęścia. «Ustąp się! zawołało 
dwóch mierząc do konia : «Łotry!: 
Co ten oficer gada? pal! krzyk 
kobićty rozległ się razem z wystrza- 
łem — Szczęście sam koń padł. — 
Robićtą tą była Julia żona stare- 
go jenerała hrabiego de Vandie- 
res, który od trzech dni prawie 
zdziecinniały, teraz siedział obok 
nićj grzejącsię przy ogniu. — Fi- 
lip schwycił rękę hrabiny: lecz 
milezał, głód przytłumił w nim odwa- 
gę i milość, — W krótce upiekły się 


kawały mięsa, wszyscy nasycjli się 
niemi.» Pićrwszy raz widziano 30 
piechurów na jednym koniu: «zawo- 
łał ogromny grenadyer — Ten żart 
w takim stanie dowodził iż to byli 
Francuzi. — W tóm okropny krzyk 
i wybuch prochu przestraszył wszy- 
stkich — Przelotny płomićń poże- 
rał baraki, bagaże. — W śród tego 
piekła, kolumna żołnićrzy, szła do 
moslu po trupach. — «To odwrót 
tylnćj straży» zawołał major. — Już 
nićma nadziei! Nagle ogarnęła go 
myśl rozpaczą natchniona.— « Prze- 
padliśmy rzekł do żołnićrzy 
Wiem o tém odpowiedział grena- 
dyer — «Nie lepićjże odważyć ży- 
cie dla pięknćj kobićty ! — W tém 
szczęśliwy los zdarza, ukazały się 
rozbiegłe konie, rzucono się na te, 
pochwycono i w moment przyprzę- 
żone zosiały jak było można do 
powozu. — Wsadzono generała i Ju- 
lią którzy prawie na pół umarli 
nić mieli siły ani powstać, ani 
uczuć okropnego położenia. — Ma- 
jor wsiadł na jednego konia, gre- 
nadyer na drugiego, — «Czy chcesz 
dojechać ? zawołał grenadyer. — » 
Kosztem całćj krwimojćj! kosztem 
świata całego! odpowiedział ma- 
jor — «FRuszajmy! naprzód: «bez 
pracć nie będą kołace» — I to 
rzekłszy grenadyer, wjechał- na 
ludzi, zakrwawił koła i na tóm 


polu głowami posianem, wyn 
dwie  brozdy śmierci. — « Ni 
szczęśliwi! zawołał major. —, 
Wszystko im jedno majorze, mró, 
armaty! czy koła! w takićj biédzi 
nie warto żałować życia. — Nag 
krzyk trwogi powstał. — Dzia 
rossyjskie grzmieć zaczęły. — Sl 
dzianka zajęta. — Nieszczęśliwi ja 
wezbrana fala rzucają się na mos 
lecz ten wali się obciążony tłume 
a Berezyna okrywa się trupami! 
Cofa- się wszystko dla uniknien 
téj Śmierci, a wtóm cofnięciu, di 
szą jedni drugich. — Moc fizycz 
ocaliła grenadyera i majora, zab 
jali aby ich niezabito; generała 
Julią ocalił powóz w którym si to 
dzieli. — Tłumy rozsypały się W 
płaszczyznie, a major grenadygj . 
jenerał i jego żona, pozostali ot 
czeni massą trupów, kilku żołnii 
rzami i oficerami. — Major postrz 
ga reszty mostu, — «Zróbmy tm 
wę! zawołał. — Ledwie wyrzekł 
słowa, a cała gromada pobiegła 
tym szczątkom. — Jenerałowie, p 
kownicy, żołnićrże, uginają się p 
ciężarem koł, sznurów , desek. 
Drzewo trzaskało — tratwa rosła 
nareszcie dokończoną cztćrdzies| 
ludzi zepchnęło w rzekę, a dzi 
sięciu trzymało ją sznurami pr 
brzegu Majorlękając się niebe 
pieczeńsiwa tćj pićrwszćj chwi 


namme 


rzymając za rękę jenerałai Julią 
stał na brzegu; gdy w tém ujrzał 
„|iratwę zapełnioną ludźmi, którzy 
jodpychali już ją od brzegu. — «Dzicy! 
awołał, ja waszym zbawcą! aod- 
awiacie dla mnie mićjsca?— Do 
trzysta kartaczy zawołał grenadyer, 
zucę was w wodę jeżeli nie przyj- 
iecie majora i jego towarzyszy » 
W tóćm niebezpieczeństwie, jakiś 
„sierżant chciał go zepchnąć, ale 
„przytomny grenadyer porwał go i 
_|rzucił w rzćókę mówiąc: «A ka! 
kaczko ! chce ci się pić, ruszaj. — 
0 to są dwa mićjsca majorze!. 
„Julia ścisnęla rękę przyjaciela — 
„rzuciła się w jego objęcie, — była 
to okropna proźba» Dwa  mićjsca, 
żegnam cię , rzekła. — Zrozumiały 
się ich serca. — Major jenerala i 
„|Julżą prawie wepchnął na tratwę, — 
sam pozostał — « Majorze! weż mo- 
e mićjsce rzekł grenadyer, nić mam 
żony, dzieci, matki! —, O bićdna 
matko! zawołał major, a łzy nie 
dozwoliły mu mówić daléj, wska- 
Hlzał tylko na jenerała i Julią — 
H Zrozumiał go grenadyer i rzekł — 
«Bądź spokojny! — Tratwa już się 
zbliżała do przeciwnego brzegu, w 
tem kra o nią uderza — mocne 
wstrząśnienie — jenerał stał na jéj 
brzegu — wpadł wrzekę! a wtćj 
„chwili druga kra urwała mu gło- 
wę i rzuciła ją daleko jak kulą. — 
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O. Boże! zawołał głos kobićty — 
Majorze! zawołał grenadyer, a 
Filip de Sury padł na ziemię przeję- 
ty okropnością, zwalczony zimnóm, 
żalem , utrudzeniem i smutkiem. 
Dokończenie nastąpi. 


WDOWA. 

Życie kobićty jest zwiercia- 
dło, wktóróm się bez ustanku 
odbijają tylko rysy ulubionych 
jéj osób; jestto czarodzićjski 
kwiat, który wszystkich serca 
i oczy zajmuje, dla wszystkich 
staje się rozkoszą, a jednak 
przy tak wielkićj sile niewystar- 
cza sam dla siebie, i niknie w 
samotności. Jestto piękna g wia- 
zda tym szczególnićjsza , że blask 
swój ma jedynie z oczu patrzą- 
cych. Jestestwo kobićty zasa- 
dza się na jéj sercu. W nićm 
zawarte uczucie delikatne i sil- 
ne, płomień który przy nie- 
winności staje się dla nićj roz- 
koszą, przeznaczeniem , i razem 
węzłem towarzystwa. 'Tkliwo- 
ścią tylko żyje kobićta. Często 
w postępowaniu przeczucie czy- 
stego jéj serca lepićj nią roz- 
rządzi, aniżeli rada rozumu naj- 
dalćj przewidującego. Wszy- 
stkie władze jéj duszy mogą 
być na chwilę uśpione; lecz ser- 


kawały mięsa, wszyscy nasycili się 
niemi.» Pićrwszy raz widziano 30 
piechurów na jednym koniu: «zawo: 
łał ogromny grenadyer — Ten żart 
w takim stanie dowodził iż to byli 
Francuzi. — W tém okropny krzyk 
i wybuch prochu przestraszył wszy- 
stkich — Przelotny płomićń poże- 
rał baraki, bagaże. — W śród tego 
piekła, kolumna żołnićrzy, szła do 
mostu po trupach. — «To odwrót 
tylnćj straży» zawołał major. — Już 
nićma nadziei! Nagle ogarnęła go 
myśl rozpaczą natchniona.— « Prze- 
padliśmy rzekł do żŻołnićrzy —» 

Wiem o tém odpowiedział grena- 
dyer — «Nie lepićjże odważyć ży- 
cie dla pięknój kobićty ! — W tém 
szczęśliwy los zdarza, ukazały się 
rozbiegłe konie, rzucono się na te, 
pochwycono i w moment przyprzę- 
żone zostały jak było można do 
powozu. — Wsadzono generała i Ju- 
lią którzy prawie na pół umarli 
nić mieli siły ani powstać, ani 
uczuć okropnego położenia. — Ma- 
jor wsiadł na jednego konia, gre- 
nadyer na drugiego. — « Czy chcesz 
dojechać ? zawołał grenadyer. — » 

Kosztem całéj krwimojćj ! kosztem 
świata całego! odpowiedział ma- 
jor — «Ruszajmy! naprzód: «bez 
pracć nie będą kołace» — I to 
rzekłszy grenadyer, wjechał na 
ludzi, zakrwawił koła i na tém 


polu głowami posianem,  wyrył 
dwie  brozdy śmierci. — « Nie. 
szczęśliwi! zawołał major: —, 
Wszystko im jedno majorze, mróz! 
armaty ! czy koła! w takićj biódzię 
nie warto żałować życia. — Nagłe 
krzyk trwogi powstał. — Dziah 
rossyjskie grzmieć zaczęły. — Stu 
dzianka zajęta. — Nieszczęśliwi JAJ 
wezbrana fala rzucają się na most, GA 
lecz ten wali się obciążony tłumem iér; 
a Berezyna okrywa się trupami!/ , zy 
Cofa- się wszystko dla uniknieni ; żę 
téj śmierci, a wtóm cofnięciu, du kac: 
szą jedni drugich. — Moc fizyczna i 
ocaliła ENE i majora, zabij yyy 
jali aby ich niezabito; generała żuć 
Julią ocalił powóz w którym sią, o 
dzieli. — Tłumy rozsypały się M żegr 
płaszczyznie , a major grenadyeri sie 
jeneral i jego żona, pozostali ot 
czeni massą trupów, kilku żołnie 
rzami i oficerami, — Major postrzej., 
ga reszty mostu, — «Zróbmy traf, 
wę! zawołał. — Ledwie wyrzekł 
słowa, a cała gromada pobiegła ki 
tym szczątkom. — Jenerałowie, pó 
kownicy, żołnićrze, uginają się po 
ciężarem koł, sznurów., desek. B: 
Drzewo trzaskało — tratwa rosła jj; 
nareszcie dokończoną cztérdziesi 
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Jtem 
ludzi zepchnęło w rzekę, a dzi... 
sięciu trzymało ją sżnurami prz, eze 


brzegu Major lękając się niebel ohw 
pieczeństwa tćj piérwszéj chwil, 


natim 


vyryt tzymając za rękę jenerałai Julią 

“istal na brzegu; gdy w tém ujrzał 
~" |iratwę zapełnioną ludźmi, którzy 
moż odpychali już ją od brzegu. — Dzicy! 
GD zawołał, ja waszym zbawcą! aod- 
Nagi mawiacie dla mnie mićjsca ?— Do 
zia trzysta kartaczy zawołał grenadyer, 
D rzucę was w wodę jeżeli nie przyj- 
miecie majora i jego towarzyszy » 
W tém  niebezpieczeństwie, jakiś 

. |siórzant chciał go zepchnąć, ale 
A przytomny grenadyer porwał go i 
|rzucił w rzékę mówiąc: «A ha! 
kaczko ! chce ci się pić, ruszaj. — 
JO to są dwa miéjsca majorze!. 
|Julia ścisnęła rękę przyjaciela — 
cała | ucita się wjego objęcie, — była 


. Sto okropna proźba» Dwa 
ię p 


most, 


miójsca, 
żegnam cię, rzekła. — Zrozumiały 
się ich serca. — Major jentrała i 
I Julią prawie wepchnął na tratwę, — 


je mićjsce rzekł grenadyer, nić mam 
żony, dzieci, matki! —» Q bićdna. 
matko! zawołał major, a łzy nie 
„jdozwoliły mu mówić dalój, wska- 
zał tylko na jenerała t Julią — 
Zrozumiał go grenadyer i rzekł — 

«Bądź spokojny! — Tratwa już się 
sa „pliżała do przeciwnego brzegu, w 
lziest tem kra o nią uderza — mocne 
„ ]wstrząśnienie — jenerał stał na jéj 
t Pbrzegu — wpadł wrzekę! a w tćj 
Liebe p wili druga kra urwała mu gło- 
awówę i rzuciła ją daleko jak kulą. — 
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zje pozostał — «Majorze! weż mo- 
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O Boże! zawołał głos kobićty — 
Majorze! zawołał grenadyer, a 
Filip de Sury padł na ziemię przeję- 
ty okropnością, zwalczony zimnóm, 
żalem , utrudzeniem i smutkiem, 
Dokończenie nastąpi. 


WDOWA. 

Życie kobićty jest zwiercia- 
dło, w któróm się bez ustanku 
odbijają tylko rysy ulubionych 
jéj osób; jestto czarodzićjski 
kwiat, który wszystkich serca 
i oczy zajmuje, dla wszystkich 
staje się rozkoszą, a jednak 
przy tak wielkićj sile niewystar- 
cza sam dla siebie, i niknie w 
samotności. Jestto piękna gwia- 
zda tym szczególnićjsza , że blask 
swój ma jedynie z oczu patrzą- 
cych. Jestestwo kobićty zasa- 
dza się na jéj sercu. W nićm 
zawarte uczucie delikatne i sil- 
ne, płomień który przy nie- 
winności staje się dla nićj roz- 
koszą, przeznaczeniem , i razem 
węzłem towarzystwa. Tkliwo- 
ścią tylko żyje kobićta. Często 
w postępowaniu przeczucie czy- 
stego jéj serca lepićj nią roz- 
rządzi, aniżeli rada rozumu naj- 
dalćj przewidującego. Wszy- 
stkie władze jéj duszy mogą 
być na chwilę uśpione; lecz ser- 


ce przez cały ciąg Życia musi 
być czynne, musi być zajęte 
jakim przedmiotem któryby sta- 
nowił żywioł jej uczuć: ina- 
czéj kobićta traci cały swój u- 
rok „i mimo cnót swoich i wdzię- 
ków, nie będzie miała w sobie 
tćj tajemnćj władzy, przed któ- 
rą rozum upada. 

Tak w wiośnie dni, nim nie- 
winna dziewica uczuje płomień 
miłości: podzićla tkliwość swo- 
ję pomiędzy matkę, ojca, ro- 
dzeństwo i przyjaciół. Piękne 
jest jéj serce, ile razy w nićm 
odbije majowy poranek, lazu- 
rowe nieba, kwieciste łąki, zdrój 
zwierściadlany, i głos słowika sło- 
dko zabrzmi. Wtenczas najlepićj 
sympatyzuje zmyślą przyrodze- 
nia. Wtenczas myśl jéj nie- 
winna ulata w niebo, jak anioł 
w swoje miészkanie. — W ten- 
czas piersią czystą chciałaby ca- 
łą ziemię ogarnąć; i wtenczas 
pićrwszy raz słodka tęschnota 
mówi jój nieznajomym głosem 
do duszy, głosem przeznacze- 
„nia, że jéj życie nie jest dla 
nićj na ziemi. 

Daleko pięknićjsze serce ko- 
bićty, kiedy jé zajmie po raz 
pićrwszy niewinna, czysta mi- 
lość, ta gorączka młodości, ta 


poezya Życia. Odtąd chwila 
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szczęścia zostanie jéj przytomną 
do zgonu. Każde bicie sera 
poi ją rozkoszą. Wszystkie 
myśli , wszystkie marzenia, w je 
dnę myśl’ spływają, a tym o 
statnim jéj celem, ostatnią chę. 
cią, „myślą, marzeniem, jest 
ten, do którego uczucie ma ją| w: 
przywiązać do grobu. 

W takim stanie doczeka chwili 


warzyszu życia swojego, co ofie 
nim przed ślubem marzyła; jej|P: 
sli jéj dusza, w którćj od mlofsta 
dości jakby we śnie odległebłyj|je 
skały niebiosa, ta sama duszajśw 
dotknie się swych niebios w rze-|po 
czywistości: powiódźcie wtedy|bu 
wy wszyscy co się szczęśliwe:|pić 
mi nazywacie, czyście w życiujży: 
uczuli podobną rozkosz, i czyjwi 
niebo naznaczyło dla ludzi wyż:|ty! 
szy stopień szczęścia ? Biada jój,|jak 
jeśli to życie zaśnie, w któwi 
rém całe swe nadzieje zawarła fsi - 
Już ona nić ma lez na opłaka-jjes 
nie swćj straty. Serce jéj prze-|ezę 
pełnione uczuciem nadzwyczaj: 

nćj rozkoszy, nagle potém dot-|lzi 
knięte boleścią nieporównanąyjal 
ginie odrazu lub gaśnie stopnia:jgo 
mi. Dlatego smutnićjsze jestjlni 
życie młodćj , enotliwćj wdowyy/kr: 
która znalazła w przedmiociejkki 
swych uczuć to, za czóm ser- 


p 


te jéj gonilo. Drugi raz już 
nie spotka podobnej osoby, a 
choćby ją ztemi samemi przy- 
miotami, ztą samą nawet du- 
szą, wynalóźć mogła; już nie 
zobaczy swego szczęścia, bo już 
zagasł , razem zżyciem męża, 
wźrok jej otoczony urokiem dzie- 
wiczego marzenia i pićrwszych 
i dziecinnych uczuć. — W téj 
w to.|boleści Świat marzeń na chwi- 
co ofli jest dla nié} pociechą. 
Przeszłość , ułuda wspomnień, 


ebly-fje wtenczas pamięcią i snami 
duszjswoich rozkoszy ; spokojna, do- 
w rze|pokąd z marzeń nikt jąnie prze- 
wtedyjbudzi. Cale jéj jestestwo wy- 
liwefbiéga bez ustanku za granice 
życiu życia, g gdzie spodzićwa się zno- 
i czyjwu ujrzóć swoję stratę. Jedno 
| wyżejtylko imię,” słodkie imię matki, 
la jójjak gdyby głos przyjaciela , co 
y któż wnieszczęściu do nas ręce wzno- 
'arła||si — tak, to imię przyciąg ra ja 
łaka-jeszcze do ziemi; i to ją naj- 
prze: częścićj z światem godzi. 

yczaj: Zamyślona , mając u stóp 
| dot-|dziatki swoje zajęte niewinną 
naną;jzabawką ; jedną połową swoje- 
 pnia:|go jestestwa jest przy nich, a 
, jestirugą w dalekich madziemskich 
lowy,/krajach. Myśl jéj, jak bańki 
niociejktóremi jéj dzieci się bawią, 
| ser-|Wzniesione wysoko, trącają za- 
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stawa jój za rzeczywistość. Zy- 


wsze 0 sklepienie EA owy- 
rok przeznaczenia , i spadają we 
łzach. Ale kiedy spojrzy na 
dzieci — miłość żony ginie przed 
uczuciami matki. Tkliwość ma- 
cierzyńska przemaga nad jéj 
sercem. Ta jedna rozkosz za- 
cićra w nićj powoli myśl o stra- 
cie. czasem pamięć słabnie; 
wrażenia nie tyle dotkliwe; a 
tak zwolna żal za zginionóm 
szczęściem zmnićjsza "6 u- 
slaje: jednak do śmierci pozo- 
stanie na dnie duszy tęschnota 
tajemna , myśl gorzka, która 
wzbudzona najmnićjszóm wspo- 
mnieniem, wybucha  boleścią 
gwaltownną. — Takie jest życie 
wdowy, jeżeli ciąg marzeń i 
snów , rzeczywistóm życiem na- 
zwać można. AGNES: 


PANICZ i DZIEWCZYNA. 
—(z Odyńca. )— 


W gaiku zielonym 
Dzićwczę rwie“ jagody ; 
Na keniku wronym 
Jedzie panicz młody. 

I grzecznie się skłoni, 

I zkonia zeskoczy: 

Ona się zapłoni, 

Na dół spuści oczy. 
«Dziewczyno kochana ! 
Dziś na te dąbrowy, 
Z kolegami zrana 
Przybyłem na łowy. 


Lecz trafić nić mogę, 
Gdzie leży miasteczko , 
Wskaż proszę mi drogę 
Piękna pastćreczko ! 

Czy prędko mię-z lasu 

Ta ścićszka wywiedzie? » 

— Jeszcze pan zawczasu 

Do domu zajedzie. 
Widzisz pam to drzewo, 
Koło drzewa brzozki ; 
Stąd zaraz na lewo, 
Potćm koło wioski. 

Przez gesty zarostek, 

W prawo ponad rzóczką ; 

Tam młynek i mostek, 

I zaraz miasteczko. » — 
Panicz podziękował, 
Czule rączkę ścisnął , 
W ustka pocałował. 
Na konika świsnął. 

Siadł, ostrogą spina; 

Już nie widać jego... 

Westchnęła dziewczyna, 

Ja nie wićm dla czego. 


II. 
W gaiku zielonym _ 
Dzićwczę rwie jagody ; 
Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody. 
I woła z daleka : 
«Pokaż inną drogę? 
Za wioską jest rzóka, 
Przejechać nić mogę. 
Ni mostku Żadnego, 
Ni brodu wytropić ; 
Chceszli mnie młodego 
Niewinnie utopić?» — 
— To jedź pan drożyną, 
Na prawo kurhanu. » — 


— «Bóg zapłać dziewczyno!» -- 
— «Dziękuję Waćpana. - — 


W las poszła drożyna , 
Nie widać młodego ; 
Westchnęla dziewczyna, 
Qj! wićm ja dla czego. 
ui. 
W gaiku zielonym 
Dziówczę rwie jagody; 
Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody. 

I zawoła znowu: 

«Dzićwczyno ! dla Boga! 

Wjechałem do rowu, 

Takaż twoja droga? 
Nie jeździł wte szlaki 
Nikt zdawnego czasu, 
Chyba wieśniak jaki 
Po drzewo do lasu. 

Poluję dzićń cały, 

JRoniam nie popasał; 

Jeździec zadyszany, 

Ronik się zahasał. 
Zsiądęż i z ponika 
Pragnienie ugaszę; 
Odkielznam konika , 

I puszczę na paszę.» — 

I grzecznie się skłoni, 

I zkonia zeskoczy : 

Ona się zapłoni, 

Na dół spuści oczy. 
Ten milczy, ta wzdycha ; 
Po niedługićj chwili, 
Ten głośnićj, ta ścicha , 
Coś zsobą mówili. 

Lecz, że wietrzyk dmuchał 

W tę stronę dąbrowy, 

Przetom nie dosłuchał 

Panicza rozmowy. 
Leez z oczu, lecz z miny, 
Tom pewnie wyczytał, 
Że więcćj dzićwczyny 


O drogę nie pytał. 


POWUTYKRA 


Hanów. — Ogłoszona w Gaza- 
cie krakowskićj zacna myśl, i nież 
bawem piękny jéj przykład, by za- 
miast niepótrzebnych wydatków na 
bilety z Powińszowaniem Nowego 
Roku, pieniądze na teh cel prze- 
znaczone, obrócić na dobro cier- 
piącćj ludzkości, trafiła do serc 
szlachetnych. Dziś znowu bezi- 
mienna osoba, złożyła w Redakcyi 
Zbieracza Złp. 100. do rozrządze- 
nia Bractwa Miłosierdzia na ko- 
rzyść biednych wslydzących się 
żebrać. 

Francya. Paryż 9 Grudnia. 
Zdaje się, że Rząd tutćjszy został 
przekonany, iż pomiędzy osobami 
uwięzionemi w Digne nić ma Don 
Miguela, ostatnie bowiem listy z 
Rzymu donoszą, że książe , tamićj- 
szych okolic jeszcze nie opuścił. — 
10 Grudnia przybył tu nadzwyczaj- 
ny kuryer z Konstantynopolu, i 
przywiózł wiadomości o zaszłych 
zmianach w Dywanie.  Takowe 
zajść miały w skutku konferencyi 
którą pełniący interessa angielskie 
P. Urqhuart, miał zsułtanem. — 
Wiadomości z Andaluzyi wystawia- 
ją położenie Gomeza bardżo kryty- 
cznie. Jest on w małćj przestrze- 
ni oskrzydlony, i podług doniesień 
konstytucyjnych Jenerałów trudno 


mu się będźie wydobyć. — Bajonna 
6 Grudnia. General Narvaez do- 
nosi ż Arcos, iż 25 z.m. pobił Go- 
meza, wielu ztegóż ludzi zginęło, 
a 150 dostało się w niewolą : dywi- 
żya dowodżona przez Ribero przy- 
była tamże , i uda się zkonnicą za Go- - 
mezem który w największćm niela- 
dzie i tylko z2,000 ludzi dostał się 
do Moniellańo, Wszystkie Raro- 
listowskie siły stojące między Tolo- 
sa i Bidassoa postąpiły ku Bilbao. 
Nie wątpią już o w krótce nastąpić 
mającym uwolnieniu Bilbao, jako 
nieochybnym skutku przójścia Es- 
partera na prawy brzeg Nerwionu.— 
Jeden zdzienników twićrdzi; że 
Wiadomości o Gomezie bardzo są 
przesadzone. Upewnia, że tenże 
udał się do Algeziras, dla zabezpie- 
czenia zebranych kontrybucyi w Hi- 
szpańii; śmiało postępował wązkim 
przylądkiem, ścigany przez trzech 
Jenerałów i 20,000 wojsko, którzy 
mu łatwo każdy zwrót przeciąć mo- 
gli. _ Uskuleczniwszy zamiar zwró: 
cił się do Hiszpanii. Podług wia- 
domości z Madrytu 29 z. m. był już 
Gomez przeszedł miasto Ossuna. Są- 
dzą że się może do Kordowy lub 
Murcyi uda. — Duraugo 6 b. m, 
Raport hrabiego Eguja brzmi na. 
stępnie: Wczoraj bardzo rano POZ. 


— XLIV. — 


poczęto ogień przeciw nowćj linii 
którą nieprzyjaciel na prawej stronie 
Nerwionu uformował.  Potyczka 
- trwała dzićń cały. Nieprzyjaciel zo- 
sał pobity i zbliskich wiosek wy- 
party.  Zabraliśmy 40 w niewolą a 
wielu chcących się wpław ratować 
utonęło. — Bajonna 7 Grudnia. 
Wiadomości z Bilbao dochodzące do 
5go b. m. umieściły : Obiedwie stro- 
ny stoją na swoich stanowiskach. 
Artylerya karolistowska trwa w nie- 
ezynności. 4 t. m. Jenerał Eguja 
został w twarz ranny. Listy z Pam- 
peluny donoszą że brygardyer Irri- 
barro napadł 3 t. m. na jenerała 
Cabrera i korpus tegóż rozproszył. 

Hiszpana. Madryt 4 Grudnia. 
Podług wiadomości z Gibraltaru, 
Gomez nie mogąc swćj zdobyczy 
w bezpiecznóm mićjscu schować, 
oddał dowódzcy holenderskiego o- 
kręiu, który był w Algesiras, pięć 
skrzynek piastrów, mających war- 
tości trzy miliony realów; poleca- 
jąc dozor nad temiż dwom xiężom 
z Rordowy. Niektórzy marynarze 
w Algesyras, i wielu Anglików z 


stojących w porcie kupieckich okrę- 
tów,  domyśliwszy się tego, 
powzięli zamiar  przywłaszcze- 
nia sobie holenderskiego okrętu. 
Hiszpańscy marynarze osądziii za 
rzecz potrzebną skrzynki te Nar- 
vaezowi odesłać. Podług listu z 
Qssana, Gomez miał odebrać wia- 
domości od swego króla, donoszą- 
ce mu o wysłanych z Kordowy 20 
milionach realów, i oraz mianowa- 
nie go grandem hiszpańskim, jako 
nagrodę przychylności i męztwa.—- 
W Pruna, piórwszćj wiosce przy 
Serrana de Ronda, miał Gomez do- 
znać tak wielkiego oporu, że zmu- 
szony był zwrócić się. (Jnne wia» 
domości pod dniem 4 z Madrytu do- 
noszą że to nowe zwycięztwo nad 
Gomezem, nie tak dalece jest pomy- 
ślne ). (G. P.s. ) 
Kr Zpowodu świąt Numer następny 

to jest 28 -wyjdzie we Środę, 

lo jest dnia 28 b.m. — zawsze 

atoli stósownie do zapowiedzi, 

Szanowni _ Prenumeratorowie 


36 Nrów odbiorą. 


Pismo to wychodzi trzy razy w tydzićń to jest: 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj Po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wgo Kocha i Szreibera. 


W Krakowie, 


w PONIEDZIALER , 


A 


xcionkami Józefa Czecha. 
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